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Floryan Saryusz.
Nazajutrz po bitw ie pod Płowcam i r. 1331., 

gdy Król W ła d y sła w  Łokietek plac potyczki 
objeżdżał, znalazł jednego Szlachcica przebite­
go trzema w łóczniam i, nad którym gdy się za­
stanow ił, ubolewając, iż w iele  cierpiał, odpo­
w ied zia ł mu Floryan Szary (b y ło  to nazwisko 
jeo-o): „Królu! bardziej mię boli z ły  sąsiad, niże­
l i  rany.“  Na to W ła d y sła w : „Bądź dobrej my­
śli, uwolnię cię od tego sąsiedztwa," i kazawszy 
go zanieść pod namiot dla w yleczenia, gdy do 
zdrowia przyszedł, kupił mu cała te w ioskę, 
a na pamiatkę do daAvnego lierbu Koźlerogi 
przydał trzy w łócznie. Zamojscy i Gornolm- 
scy, prócz innych, z tegoż herbu pochodzą. (  )

Panowanie Augusta III. i ówczesne 
obyczaje.

( C ią g  da l szy . )  , ( . .
Grzymałtowskim traktatem częsc ziemi z pra­

w ej strony Dniepru od Polski do K ijow a od­
stąpioną i  odgraniczoną została , która składa  
W asilkowski pow iat, wszystkich zas Kozakow  
zaporoskich ze w szystkiemi siedliskami i  ich o- 
sadam i, po lew ej stronie Dniepru, tymże trak­
tatem odstąpiła Polska Rossyi, a składa guber­
nia m ało-rossyjską; dalej granicę między Ros- 
sya a Polska postanow iły strony rzeką Dnie­
prem, a że tej rzeki dalej ku morzu czarnemu 
brzegi nieosadzone, m iały bardzo rozległe po 
obydwóch stronach stepy od miejsc konczących 
sie osad polskich i  kozackich, ostrzeżono w spo- 
miiionym traktatem, by trzy mile w  szerz od 
Dniepru, osad żadna nie robiła strona. _

Tu tedy widzieć można, jak K rólowie pol­
scy, Hetmani i Ministrowie strzegli granic Rze­
czypospolitej, kiedy ImperatoroAva Elżbieta nie 
tylko, że osadziła sw e stepy po leAvym brzegu 
Dniepru, ale zabrała i polskie stepy, i  sprowa­
dzonymi Serbami z W ęgier osadziła militarne 
kolonie, porobiwszy husarskie pułki, az do rze­
k i W is i, która wpada w  Sieniuchę, a ta Boh,
i  t o  bez najmniejszego traktoAvania o to  z Polską.

Już tedy Polska, podług traktatu grzym ał- 
tow skiego, od miejsca, gdzie się kończyły osa­
dy polskie, które były, gdy traktat stanął, nie 
m iała granicy Dnieprem w  traktacie wyrażo­
nym ; dalej ziemia, która się rozciągała av szerz 
miedzy Bohem a Dnieprem, a AAzdłuż od gra­
nicy tatarskiej aż do Sieniuchy, zajęli Kozacy 
zaporoscy, którzy się oderAvali od tych, którzy 
traktatem grzymałtowskim odstąpieni byli Ros- 
syi i SAve siedlisko za łożyli blisko progÓAy Dnie- 
pruj po prawej ręce, i nazwali miasteczko Sicz 
na ziemi do Polski należącej.

Rossya na  to nic mÓAvić nie m o g ła , bo ta  
ziem ia nie do Rossyi, ale do Polski n ależa ła , a 
P o lska może nie w ied z ia ła  o tern , że uryAiek

(') Wieś pod Radziejowem.

zaporoskich K ozakóaat, k tórzy  nie chcieli zosta- 
AA7ać pod panoAvaniem R ossyi, na je j ziemi o- 
s ied li, i  uformoAvali sobie rząd  podobny do 
K ozaków  zaporoskich. M ieli oni N aczelnika, 
k tórego w7yb iera li po śmierci zm arłego; ten sie 
n azy w a ł KoszoAvym dla teg o , że gdy obrali 
N aczeln ika, w ym iatali dom zm arłego , i  zgro­
m adzone śmieci w  kosz s y p a li , a potem ten  
kosz na w ybranego N aczelnika głoAvę przew ró- 
cirvszy, ze śmieciami Avysypali, mÓAińąc: „B ądź 
naszym K oszow ym ,“  co m iało  znaczyć, że ta k  
ja k  Avidzisz siebie obsypanego tem i śmieciami, 
ta k  nas zaw sze mieć będziesz około  siebie Ave 
Avszystkich przygodach nieodstępnym i. M ia­
steczko Sicz, oprócz domu KoszoAvego, k tó ren  
niepoAvinien b y ł  umieć pisać, i domu P isarza i  
Sedziego, sk ła d a ło  sie z 40 domów Avielkich, 
podobnych do karczrnoAV polsk ich , k tóre  zna­
czyło 40 k u ren i, do tyluż PułkoAArnikÓAV nale­
żących, a aa7 każdym  p u łk u  rejestrow ych tow7a -  
rzyszÓAA7 powinno b y ło  być 1,000; z początku 
żyli ty lko  z rybo łóstw a, i te suszyli na słońcu , 
a  potem  m ieniali z w łościanam i U krainy pol­
skiej i  w  M ało-R ossyi osiadłym i Zaporożcam i, 
którzy się potem nazyAArali Hetmańcy, bo zosta- 
AA7ali pod AA7ład zą  Hetm ana av B atyryniu m ieszka­
jącego, a to za m ake, krupy , słon inę i Avódkę; 
n a jeżd żali, k rad li obyw ateli U krainy polsk iej, 
rów nie i  nowo Serbianów7 i T ataróav, AA7si ża­
dnych nie osadzali, ale  później hw arzy sze , P u ł-  
koAvnicy, AssaAA7uli i A ttam ani, siedzieli po zie­
m iankach, oddzieleni każdy ze swroją czeladzią, 
i  ca łą  ziemię m iędzy Bohem  a D nieprem  po­
dzielili na 40 pulkoAV sAvoich, k tórym  dali i -  
miona m iast polskich i m iast m ało -rossy jsk ich  
KozakÓAA7, jako  to : p u łk  hum ański, targoAvicki, 
biało-cerkieAA sk i, czechryński, sm ilański, k o r-  

czerkiew ski, etc.
nie m ieli, przyjm ow ali do siebie zbie- 

g f l^ n u l t a i  najgorszych, ale najAAięcej utrzy- 
ln p W i się adoptOAA anymi synami, branym i z U -  
k ra iny  polskiej.

PobudoAA7aw7szy sobie z iem iank i, Avzięli się 
do gospodarstAA7a, i przy tych trzym ali stada k o ­
ni, OAA7iec i b y d ła , zimą pod gołem  niebem zi­
m ującego, k tóre  chodziły  po kom yszach i u trzy - 
myAvały się sianem przez nich i  ich czeladź ro -  
bionem ; kobiecie żadnej w  ich k ra ju  postać nie 
godziło się. J a k  noAA7a Serbia osiad ła  avsposo­
b ie  osady AA7ojennej, gdy Humańszczyzna i  Sm i- 
lanszczyzna się z a lu d n iła , o najazdy i rabunk i 
gdy grozić Rossya KoszoAA em u, a Lubom irski, 
Podstoli koronny, i Potocki, W ojew oda kijoAA'ski, 
prezentam i go u ję li, AA7szedł tedy z nim i aa7 u -  
gody , na jp rzód , że Avstrzyma KozakÓAA7, czyli 
toAvarzyszoAA7 siczow7ych od najazdów ; poA\7tó re , 
że Żydom  i kupcom Avolno będzie jeździć do 
Siczy z toAvarami i po ziem iankach za kupnem  
b y d ła , koni i OAviec; p ienvszy  tedy P u łk o w n ik  
s ta ł  aa7 G ardzie, dw7ie mile od ujścia Sieniuchy 
nad B ohem , to jest w  m iejscu, gdzie zrob ili
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byli m iędzy skałam i, na Bohu będącem i, jazy , 
czyli tamy do ła p a n ia  ry b , i to miejsce nazy­
w a li oni Gar dim ; temu tedy P u łkow nikow i da­
ny  b y ł  buzdygan żelazny, najeżony kolcam i, dla 
konw ojow ania kupców  lub posłańców  do Siczy; 
ten  tedy buzdygan w z ią ł  jeden  tow arzysz kon­
w ojujący, i już  w  ten czas n ik t nie a ttak o w a ł 
przejeżdżających, lub pow racających; jeżeli zaś 
g o rza łk ę  w z ię li, to wolno by ło  towarzyszom, 
ja k o  i  czeladzi, choć konw ojow anych zatrzy­
m ać , i ty le pić g o rz a łk i, ile im się podobało , 
a  byle kufę w ypróżnioną przyw ieziono do S i­
czy, K oszowy je  p ła c ił , ja k b y  napełn ioną w ód­
k ą ,  mając św iadectw o od konw ojującego, że 
K ozak i w ypili. Jeżeliby przez kradzież nocną 
k to  szkodę p o n ió s ł, w  ten czas ca ły  p u łk  na­
grodzić ją  w inien  b y ł, w  którego obwodzie ta  
szkoda s ta ła  się. Jeżeliby  k tó ry  z siczowych 
w y jech a ł na rabunek, p o p e łn ia ł w ystępki, i  na 
niego zasz ła  skarga  do K oszow ego, przekona­
n y  o postąpieniu przeciw  rozkazom  K oszow e­
go  , śmiercią b y ł  karany , to jest po napisanym  
dekrecie  przez P isarza  i  Sędziego, p rzyw iąza­
no  do słu p a  oskarżonego, i  położono stós k i ­
jó w  i  kad k ę  w ó d k i; każden  K ozak’ przecho­
dząc k o ło  niego, napiw szy się g o rz a łk i, kijem  
go uderzy ł, i póty b ili, póki go nie zab ili; in ­
n e j zaś k a ry  śmierci nie mieli.

Te Koszowego postanow ienia w strzym ały  
re jestrow ych tow arzyszów  od najeżdżania k ra ­
jó w  polskich i rossyjskich, ale nie w strzym ały  
czeladzi ich, po ziem iankach u gospodarzy b a ­
w iących , którzy im dodaw ali koni i b ron i, i 
by le  k ilk u  p rzeb ra ło  się w  k ra j nasz, to im 
dalej sz li, pow iększali sw ą liczbę z chłopów  
naszych , k tórych naprow adzili na obyw ateli i 
Ż ydów  m ajętnych, i rabow ali w  ostatnich cza­
sach ; najw ięcej pieszo w ychodzili, a w racając 
się  ze zdobyczą , liczba się ich z m n ik j^ tła , 
w  m iarę pow iększania się je j, gdy w  kra |^W ho- 
d z ili , bo c i , k tórzy  się do nich p rzy łączy li, 
w raca li do w siów , zkąd by li, a w iele kup ze­
branego hu lta jstw a by w ało , co w cale nie przy­
b y li z S iczy, ty lko W atu szk a  obraw szy się i 
nam ów iw szy k ilku , pow iedziaw szy się być si­
czowym K ozakiem , zaraz liultaje z ch łopstw a 
naszego łączy li się do n ich , i  najczęściej by­
w a li W atuszkam i z Dyaków'.

PowTacając w  roku 1776. z B rahiłow ra do 
Szpikow 'a, do Pana Sędziego Szw iejkow skiego, 
później W ojew ody  podolskiego, gdziem się sta­
r a ł  o jego córkę, jechałem  karyo lką, i  m iałem  
w  konw oju 10 hum ańskich K ozaków ', m iędzy 
którym i b y ł  S o tn ik , K alenn ik  zw any. P rze­
jeżdżając nie daleko w si W ujarzyn iec, w yje­
chaw szy z K raśnego po nad K rąg lach  lasku 
czarnego , spotkałem  ludzi 10 ch łopów  dużych 
i  silnych, zatrzym ałem  ic h , py tając  się , skąd 
s ą  i dokąd idą. O dpow iedzieli m i, że są ze 
w si K rasiń sk iego , i że idą  do m iasta K rasne­
g o ; gdym ich tak  dalece m in ą ł, że mnie już

w idzieć nie m ogli, spuściwszy się z góry, So­
tn ik  K alenn ik  s tan ą ł i  mnie za trzy m a ł, mó­
w iąc, że ci ludzie, k tórych spotkaliśm y, nie są 
dobrzy, są Hajdam acy, bo k ry ją  seledce na g ło ­
w ie, w  zapuszczeniu w łosów ' na ca łe j głow rie. 
Ja  tedy, że już  nad zachodem słońca b y ło , po­
spieszałem  czem prędzej do Szpikow 'a, gdziem  
z a s ta ł w  gościńcu K sięcia Lubom irskiego, K a ­
sztelana k rakow skiego , uczyniwszy relacyą P a­
nu Sędziem u o spotkaniu tych ludzi; ten na­
tychm iast p o s ła ł  do Pana D um aniew skiego, rz ą ­
dzącego miastem K raśnem , by  ich k a z a ł w ziasć 
i zabić w  k a jd an y , w 'yindagowaw'szy ich , 'co 
są za ludzie; w  k ilk a  godzin potem P an  D o­
m aniew ski n a p isa ł, że są H ajdam acy, i  że ich 
40 nocuje wr la sk u , w  jarze będącym  pośród 
w si Szpikow 'a. A  że P an  Szw iejkow ski nie 
m ia ł rezydencyi w  S zp ikow ie, ty lko fo lw arek  
ostrokołam i obstaw iony, d a ł  stancyą K asztela­
now i krakow skiem u w  dw'orku Leśniczego, w ła -  
śnie nad samym laskiem  sytuowrariego.

Przeczytaw szy b ile t od Pana Domaniew sk ie­
go P an  Szw'iejkow'ski, mnie go do czytania od­
d a ł ;  a gdym  go zapy ta ł, k tóren  to la sek ?  śmie­
jąc  sie o dpow iedzia ł: że w 'łaśnie ten , k tó ren  
leży  obok dw 'orku, w  którym  K siążę K aszte­
lan  k rakow sk i i W P a n  nocować będziecie. Nic 
W P an  nic mów K sięciu Lubom irskiem u, a jak o  
B arsk ie j konfederacyi Oficer, porób ostrożności 
i  bronienia się sposoby; masz W P a n  10 K oza­
ków , ja  W P an u  dam 30.

Zabezpieczyw szy się na noc, nie rozebrany 
p ilnow ałem  K sięcia Lubom irskiego ; lecz już  
k iedy  słońce zesz ło , rzuciłem  się na  łóżko  u -  
b rany . K siążę L ubom irsk i, któren  bardzo ra ­
no w s ta w a ł, w yszedłszy z izb y , gdzie noco­
w a ł ,  w  sieni z a s ta ł leżących Kozaków', samo­
p a ły  po podściany ustaw 'ione, a przed dw or­
kiem  rozstaw ione p ikiety , w sz e d ł do mnie py­
ta jąc  s ię , czyli zaw sze z tak ą  ostrożnością no­
cujemy w  tym kra ju . Dopierom  mu opow iedzia ł, 
że nie zaw sze, i pow iedziałem  o teraźniejszem  
zdarzeniu Czem prędzej p oszed ł z tego dw'or- 
k u  na folw 'arek do państwra Szw iejkow skich, 
i ledw o co się k aw y  n a p i ł ,  n a g lił  sw ój w y ­
ja z d , i musieliśmy go w ypraw ić  ku  W o ły n io ­
w i, polam i samemi.

Nim spać poszedłem , napisałem  rozkaz do 
T u lczyna, by  Pulkow 'nik  O bodyński p rzy b y ł 
z sotnią K ozaków ; napisałem  do M urafy do 
B rygadyera  G olejew skiego kaw 'aleryi narodo­
w ej , dając mu w iedzieć o tych H ajdam akach. 
Sotnik zaś K alenn ik  w ziąw szy  sw oich 9 K o­
zaków  i A tam ana Szpikow skiego ze 30, poszed ł 
do lasku  atakow ać ich, lecz nie zastaw szy, szed ł 
taśm ą na rosie poznaczoną za n im i, i  doszedł 
ich w  K rąg lak u  czarnego lasu, zaw alonym  w y - 
w rotam i drzew a, na przód dąbrow y D erebczyń- 
sk ie j, i d a ł  znać przez K ozaków  Panu B ryga­
dy er ow i G olejew skiem u, k tó ren  przyciągnąw szy, 
zaczął a ttakow ać, strzelając do nich. Ten a ttak

10*
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£ strzelanie trw ało  prawie cały dzień aż do 
wieczora, bo oni strzelających towarzystwa zwo­
dzili, k ładąc czapki na w yw roty; jednak, że 
rzęsisty trw a ł ogień do lasku małego, do chro­
niącego się po za dęby towarzystwo strzelało , 
i  szeregowi, których oni kilkunastu postrzelili 
w  uda, którzy się całkiem za dąb schow ać nie 
mogli.

Kalennik Sotnik widząc noc nadchodzącą, 
odezw ał się do Brygadyera: pójdźmy z ręczną 
bronią, bo nam w  nocy uciekną, i sam na cze­
le  Kozakówr z Attamanem Szpikowskim posunął 
s ię , i obydwa Naczelnicy zabitymi zostali, ale i 
z  reszty Kozaków", z których żadnego nie b y ło , 
żeby kilka razy postrzelonym nie b y ł, kilku­
nastu zabitych zastali przez ów  rzęsisty ogień 
do lasku. Przy tych, którzy w  Krasne'm w zię­
ci b y li, zastano sto kilkadziesiąt czerw'onych 
złotych pieniędzy, które w zię li u Arendarza 
we w si Russaw ie, i z temi pieniędzmi szli ku­
pować sukna na odzież kompanii sw'ojej.

Nim Rossya zniosła to gniazdo hultai, la ­
tem żaden possessor z żoną i dziećmi, ni eko­
nom, nie nocowali w  domach, tylko po chwa­
stach i zbożach, wychodząc z domu potajemnie, 
by ich chłopi nie w'idzieli, gdzie poszli noco­
w ać, i dopiero ze wschodem słońca pow"raca!i 
do domu, to samo i Żydzi. W idziałem  siczo­
wych rejestrowych Kozaków po 4 do 5 wmzów 
prowadzących rybę suszoną, zaprzężonych najpię­
kniejszemu wołam i, którzy zajechawszy do mia­
steczka, sprzedawrali ryby i w"ozy, a sprzeda­
wszy nakupili atłasu karmazynowego, sukna 
granatowego na kontusze i szarawrary, i czapki 
porządne z barankami siwemi, tudzież pasy i 
bóty czerwone , i kazawszy porobić sobie te 
suknie, ubierali się, wprzód się skąpawszy, a 
ubrawszy się, zapraszali chłopów, i tych trak­
tow ali gorzałką, którą za sobą w' W'iadrach no­
sić kazali, i póty pili i częstowali wszystkich 
przechodzących, póki wszystkich pieniędzy nie 
przejedli i nie przepili, co W"zięli za ryby, w ę­
zy i w"oły; a przepiw'szy wszystko, kazali na­
lać w  kadkę dziegciu, w  tę z całym ubiorem 
W"łazili, a potem wychodząc, niby to marno­
ściami gardząc świata, te suknie z siebie zdią- 
wszy, na ulice rzucali, by je  w zią ł kto zechce, 
a siebie ubierali znowu w  koszulę w  łoju zma­
czaną i w  sierm ięgę, w  której przyszli, z b i­
czem do domu wracali; do takowych balów nie 
zapraszali kobiet. Intratę KoszoAvy m iał z o- 
p ła ty  koni, bydła i owńec, i m iał AA'yspe na 
Dnieprze, na której kilka AA"si osadzonych by­
ło  z chłopów żonatych i ci mu czynsz p ła -  
cili, i jego b y ł wyszynk AA'ódki.

Pułkownikom  na utrzymanie kurenia osobny

Eodatek płacili, a za to Pulkow'nik w  każdem 
ureniu utrzym ywał Kozaków, co chleb piekli, 

jeść gotowali i gorzałkę szafoAvali dla reje- 
stroAAych K ozaków , lub ich czeladzi, którym 
w  kureniu podobało się baAA"ić lub hulać. Cer­

kiew  mieli bogatą, bo po każdym towarzyszu, 
którenby nie m iał adoptowanego syna, połowę 
b ra ł majątku zostaAvionego KoszoAvy, a poło­
w ę cerkiew".

DaAvniej nim KoszoAvy z dziedzicami Smi- 
lańszczyzny, a osobliAA"ie z dziedzicem AA-łości 
humańskiej porobił układy av formie traktatów , 
to siczoAvi Kozacy całymi pułkam i najeżdżali 
granicę kraju polskiego, i tak  miasto Humań 
ostrokołem obstawdone i AA"ysokiemi w ałam i ob- 
Aviedzione, Avstepnym bojem attakoAvali i do- 
byAvali, którego bronił Potocki, WojeAvoda k i­
jow ski, K om isarz, PuIkoAvnik KozakÓAA" hu- 
manskich, i nadwornej milicyi Komendant Pau 
Ortynski, i odpędzili ich ze znaczną dla siczo- 
AA'ych KozakÓAV klęską, co zaŚAviadćza do dziś 
dnia pięć m ogił na przedmieściu Humania AAznie- 
sionych, gdzie siczoAvi Kozacy pobici pod nie­
mi pogrzebani zostali.

Ośmielony tą bitw ą Pułkow nik Ortyński, 
któren um arł Podczaszym bracław"skim, na od­
wet najeżdżał ziemianki siczoAvych KozakoAV i  
one palił, a SAA"oim Kozakom stada i byd ła za­
bierać pozw alał.

Przed zabraniem Siczy przez Avojska rossyj- 
skie i zrujnowanie ich siedliska za ostatniego 
KoszoAA"ego, tego samego, któren niechciał i od­
m ów ił żądanego sukkursu do dobyAA"ania Baru 
z Konfederatami, część KozakoAV siczoAvych by­
ła  się zbuntOAA’a la  przeciAA"ko niemu, tak dalece, 
że zmuszonym został szukać protekcyi u Rossyi 
z głów nym naczelnikiem. Ten bunt między Ko­
zakami Rossya za AA'daniemsie swojem uspokoiła 
i ich pogodziła, lecz dla bezpieczeństAva niby to 
KoszoAA"ego, tam, gdzie jego dom, pisarza i sę­
dziego, i cerkieAA", co Avszystko było pobudoAArane 
na najAA7yższem miasteczka Siczy miejscu, kazała  
obsypać AA"ysokiemi w ałam i aa" formie czAA'orobo- 
czn t^^duty , inatychAA'afachpostaAviono 12sztuk 
arnw jjp  stało aa7 niej zaAA"sze k ilka set piechoty 
rossyjskiej z Kapitanem i trzema Oficerami, mając 
potrzebną amunicyą, i oddani byli av komendę 
KoszoAA'emu. (Dokończenie nastąpi.)

Lew Thorwaldsena.
Mając sposobność, podróżując av roku 1844 

po H ełw ecyi, zwdedzenia aa" mieście Luzernie 
jednego z mistrzoAvskich utAA"orÓAA" Thorw ald­
sena, sądzę, iż może czytelnikom pisma Pań­
skiego m iłą , artystyczną sprawię rozryw’ke, 
gdy przy krótkim OAA'ego pomnika opisie w ierna 
aa' kopii klassycznego aa" SAAym rodzaju pomy­
słu  dołączę rycinę.

LeAv ThorAA'aldsena, aa' roskosznem  m iasta 
Luzerny wystaAviony ustroniu, pięknem  AA'yko- 
naniem  uderza przechodnia i  w zbudza po n ie­
jak iej cliAvili oaa'0 w in ne h o łd u  dla mistrza 
u czu cie , który AA"zniosłe SAA e m yśli av tak w7y -  
datnych u m iał odlać formach.

W idzimy, jak  nam następująca przedstaAvia
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Lew Thorwaldsena.

-  O T/y g*
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rycina, lw a w  wykutem olbrzymiej skały  schro­
nionego sklepieniu, który, ugodzony w łócznią 
w  niemocy oswobodzenia cielskiem lilii godła, 
w pada w omdlenie. Lew, ciężko ranny, w skru­
szonej stali, co ciału jego boleśnie dolega, czuje 
brzemię śm ierci; jednakże groźną wystawia szpo­
n ę , jakby się do nowej chciał sposobić w alki.

W idzim y obraz szlachetnego cierpienia, spo­
kojnej i determinowanej odwagi, rozlanej w  ca­
łym  majestatycznym jego utworze, słowem, po­
m ysł tchnący prostotą i wzniosłą poezyą, przy­
mioty, jakiem i zgasły a nieśmiertelny mistrz 
celow ał.

Powyżej groty n ap is : „H elcetiorum  fidei
ac v irtu ti.“ Niżej wyryte są nazwiska ofice­
rów  i żołnierzy, którzy 10. Sierpnia 1792 po­
legli w  Tuileryach, (* ) zarazem i tych, co 
uszedłszy śm ierci, przyczynili się do erekcyi 
owego pomnika. Opodal, o kroków k ilk a , 
wznosi się kapliczka z napisem : Invictis p a x . 
W  stronie przeciwnej odpowiednio kapliczce 
wystawione mieszkanie dla inw alidy, stróża 
owego pomnika.

Rozmiar całej budowy wykutego w  skale 
pomnika 28 ' d łu g i, do 18 ' wysoki. Robotę 
dłótem w ykonał w  roku 1822 pod dyrekcyą 
Półkow nika Pfyffer, który model z gipsu Thor- 
w aldsena z Rzymu sprowadził, młody rzeźbiarz 
z Konstancja nazwiskiem A lio rn .

Całemu obrazowi wiele w  końcu dodaje 
uroku czystej wody strumyk, w  którym się od­
bija ogrom skalistego g łazu , w  bujną strojny 
wegetacyą i drobnemi zroszony zdrojami.

Smogorzow.
S ta ro ży tn e  podanie ludu.

(Z p o w ia tu  nam ysłow skiego  w D olnym  
Szląsku.) ;

Za czasów jeszcze pogańskich b y ł w  Smo- 
gorzewie (1 ) smok, któremu cześć wyrządza­
jąc , dawano żywych ludzi na pożarcie.  ̂ Apo­
sto łow ie , opowiadający w iarę chrześciańską, 
przyszedłszy do Smogorzowa, zanocowali w  go­
spodzie tamtejszej; a gdy nazajutrz w  dalszą 
udać się mieli d rogę, usłyszeli naraz krzyk 
i  jęczenie okropne w  izbie gospodarza, która 
b y ła  pod nim i, albowiem sami na górze pod 
strzechą nocowali. C iekaw i, coby te krzyki 
znaczyły, dowiedzieli się wreszcie, że żona 
gospodarza pow iła tej nocy syna, który ponie­
w aż b y ł ich dzieckiem pierworodnem, przeto 
musi być onemu smokowd na pożarcie dany , i 
ztąd owa w ielka w  domu żałość nad  ̂ utratą 
nieszczęśliwego dziecięcia. Na to, oświadczyli

(*) K ró low ie  f rancuscy  p rzed  r e w o lu c j ą  r .  1792 
miel i  straż  p rzy b o czn ą  w królew skich  pa łacach  z Szw aj­
c arów  złożoną. W y o b ra ż o n e  trzy lilie na  tarczy, ja k  
w ia d o m o ,  famil ijnem  są god łem  B u rb o n ó w  dom u.

(1) S m ogorzów ,  p ó  n iem iec k u :  ©cfymograu.

sie apostołowde uratować to dziecię od śmierci 
i"smoka zwalczyć, za pomocą prawdziw ego Bo­
ga , który jest potężniejszym od takowej po- 
czwary. W szelako dziecię musiało już być 
tymczasem oddane kapłanom, którzy je  do ja ­
skini smoczej już byli nieśli, kiedy apostoło­
wie, uzbroiwszy się, niebawem wkroczyli w  ja ­
skinię i po straszliwej w alce z kiwaweżerczym 
smokiem, ubili go wreszcie i uratow ane dziecię 
wynieśli na rękach z jaskini. Lud tym wido­
kiem w'zruszony sk łon ił się też wnet do przy­
jęcia wdary onych m ężów, i w ystaw ił chrze- 
ściańskiemu Bogu mały, drewniany kościółek, 
który dotychczas w  Smogorzewie, dla obrządku 
katolickiego zachowany, stoi, chociaż wszyscy 
już niemal dzisiajsi mieszkańcy tej wioski do 
ewangielickiego wyznania należą.

Do tej legendy przydają jeszcze i to , że 
kiedy ów smok ry cza ł, ludzie w  G ł u s z y n i e  
byli ogłuszeni, i aż do R y c h t a l a  słychać go 
było. (2 ) Na tern się kończy opowiadanie ludu.

W  dziejach zaś mamy dawuie podanie, że 
pierwsza szląska katedra biskupia m iała być 
we wapomnianem tu Smogorzewde, o którego 
położeniu niedaleko Sycowra, o dwie mile od­
ległego , znajdujemy świadectw o jeszcze z X I. 
wdeku. (3 ) W prawTdzie Maciejowaki (4 ) rze­
czoną katedrę odnosi do Smogorzowm, w  dzi- 
siajszyin powdecie Oławskim, a to z powodu 
wykopanych około O ław y pamiątek chrze- 
ściańskich; lecz niniejszy Smogorzów w'powde- 
cie namysłowskim, oprócz zamieszczonej tu le­
gendy, ma jeszcze k ilka miejscowych w  tym 
względzie pamiątek, które przeciwko domysło- 
wd Maciejowskiego, raczej za podaniem wyżej 
wapomnianego kronikarza przemawiać się zdają. 
Kościół bowdeni w Smogorzowde namysłowskim, 
a mianowdcie jedna strona tegoż, z modrzewio­
wego drzew a nader po prostu zbudow’ana, zdaje 
sifFodległej sięgać starożytności. Pokazują tam 
także do dziś dnia w  małem wzgórzu w g łę ­
bienia, smoczemi jaskiniami zwane, oraz smo­
cza ścieżkę i smoczy stawa Przy nowern przed 
kilku laty  odbudowaniu jednej strony wspo­
mnianego kościoła, znaleziono też krzyż biskupi 
z kruszcu; tamtejsza zaś pieczęć kościelna nosi 
dotąd za godło wizerunek Ś. Jerzego, zabija­
jącego smoka, i tenże sam znak wyryty jest na 
dzwonach tamecznych. Zasługuje niemniej i to 
na uw agę, że w  bliskości rzeczonego Smogo­
rzow a, w e wsi Paw łow icach (Pauldorf) w y­
kopano w' piaszczystym pagórku, garcą górą  
zwanym, wdele popielnic, w  których znaleziono 
drobniutkie pieniążki srebrne ze znakiem' na je ­
dnej stronie podobnym do k rzyża, który m iał 
kształt niby poczwórnego listka koniczyny. 
W szystko to zdaje się poświadczać, że okolica

(2) Głuszyna (©laufdje). wieś o p ó ł  mili, R ychta l ,  
m a ła  m ieścina,  o m ilkę od  Sm o g o rzew a  leżące.

(3) B ezim ienny u  Som m ersb .  II .  str. 177.
(4) P am ię tn ik i  I. 147— 148.
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la  w  najdaw niejszych już  czasach zam ieszkałą 
b y ła , i że legenda niniejsza osnuła  się poety­
cznie na jakiem ś zapew ne praw  dziwem  zda­
rzeniu.

Klechdy ludu polskiego w Szląsku.
(Ciąg dalszy.)

VII.
B anek i B a rto sz .

D w aj kom otrowie, B anek i B artosz, m ieszka­
l i  w  jednej w si i bardzo się kochali; ale B a r­
tosz przy ciężkie'm staran iu  tak  b y ł  podupadł, 
że sie już czego jąć  nie m ia ł. Oprócz m izer­
nej ch a łu p k i, nic nie p o siad a ł, i dzieci sw ych 
an i w yżyw ić, ani przyodziać nie m ógł. W  ta ­
k ie j niedoli ra d z ił się B anka, coby m ia ł czy­
nić? „ H a !  cóżbyście czyn ili! “  rz e k ł B anek; 
„n iż  tak ie  biedne życie macie p row adzić , le ­
p iej zrobicie, k iedy się obw iesicie .“  N a to od­
pow iedz ia ł B artosz: „ Ju ż  ja  bym to b y ł  da- 
w niej z rob ił, ale ani ty le  nie m am , żebym so­
b ie  m ógł pow róz kupić, a niechciałbym  się na 
pożyczanym w ieszać ."  „ N o !  to ja  w am  dam 
n a  p o w ró z ,“  odpow iedział B anek , i  d a ł  mu 
dziew ięć groszy. B artoszow i smutno się zro­
b iło , m ilczał jednak  przed żoną, i poszedł na 
ja rm ark  do pobliskiego m iasteczka. Tam  k u ­
p i ł  sobie za sześć groszy pow róz, a  za trzy  
grosze b u łk ę , i szed ł z pow rotem . P rzyszed ł­
szy w  las, pom yślał so b ie : żebym do domu po­
w ró c ił ,  zrobiłbym  dzieciom tą  b u łk ą  uciechę; 
lecz cóż z tego? za chw ilę znów by jeść w o ła ­
ły ,  a ja  nie m iałbym  im co dać! lepiej k iedy 
ja  ta k  uczynię , ja k  mi kom otr r a i ł  (* ) . T ak  
myśląc, o b ra ł sobie sosnę, na k tó re j chciał za­
kończyć biedne sw oje życie. Gdy już m ia ł po­
w róz na k a rk  zadzierzgnąć, p rzyszed ł d jab e ł 
w  postaci m yśliw ca i rz e k ł:  „A  ty co tu  chcesz V e 
B artosz p rz e lą k ł się i w y zn a ł szczerze, ż ^ m u  
kom otr B anek ra d z ił tak  uczynić. M yśliw iec 
k a z a ł mu zniść z powTozein na d ó ł ,  i w yb i­
w szy  mu nim dobrze sk ó rę , k a z a ł iść do do­
mu. B artosz szed ł i o g ląd a ł się, a w idząc, że 
m yśliw iec za nim nie id z ie , znów  się chcia ł 
w ieszać. A lić , nie w iedzieć ja k ,  zn a laz ł się 
m yśliw iec przy  n im , i daw szy mu jeszcze raz 
po skó rze , napom niał go , aby g łupstw a tego 
zaniechał. Gdy już  Bartosz na brzeg lasu  w y ­
ch o d ził, b ra ła  . go pokusa tam się jeszcze po­
w ies ić , ale mu znowu m yśliw iec przeszkodził. 
S zed ł tedy w  pola, i w la z ł na gruszkę komo- 
tro w ą , um yśliwszy już  koniecznie na niej się 
obw iesić; ale gdy spojrzy na dó ł, a tu w  gru­
szce dziura w y p ru ch n ia ła , a w  niej lepiej ja k  
m iara pieniędzy. Odurzony ich w idokiem  spoj­
rzy  na stronę, a tu k ilk a  fór jedzie , i przy  nich 
ów m yśliw iec, k tóry  mu w  lesie przeszkadzał. 
P rz e lą k ł go się w ięc okrutnie, i ja k  m óg ł naj-

{*) r a i ł ,  czyli radzit.

prędzej do domu u c ie k ł, zostaw iw szy na gruszce 
przyw iązany pow róz. P rzyszedłszy  do domu, 
opow iedzia ł żonie ca łą  sw oją przygodę. Na to 
rz e k ła  ona: „Pójdźm yż, a w ybierzem y z gruszki 
p ien iądze; może już ten nie ż y je , co je  tani 
schowra ł . “  Gdy pieniądze w  domu m ieli, rze ­
k ła  żona: „T rzeb ab y też  kom oterka do nas za ­
prosić.“  M ąż zgodził się na to, a żona naku- 
p iw szy m ąki, mięsiw a, i dobrych trunków , sp ra­
w iła  sutą w ieczerzą. K om otr B anek  zaproszo­
ny  m yśla ł sob ie , zkąd  się też tu  tak a  zamo­
żność zn a laz ła?  Jeżeli też kom otr Bartosz nie 
zn a laz ł w  gruszce moich pieniędzy? L edw o co 
od niego w yszed ł, u d a ł się spiesznie do gruszki, 
m iesiąc p ięknie św iecił. B anek  ujrzaw szy pró­
żną dziu rę , zd rę tw ia ł. Z eg ar zam kow y b i ł  
w łaśn ie  godzinę dwumastą; w idzi na gruszce 
powTÓz, na którym  się m ia ł B artosz obw iesić ; 
w  rozpaczy zaciąga go sobie na szy ję , m yśli­
w iec p rzy b liży ł się, pociągnął go za  nogi i tak  
życie skończył z ły  kom otr.

Warunki podane od redakcyi Biblioteki 
warszawskiej dla autora powieści na prze­

znaczoną nagrodę. (*)
S pełn ia jąc  oznajmione w  zeszycie stycznio­

wym  r. b . B ib lio tek i w arszaw sk ie j życzenie 
członka sw ego A ugusta C ieszkow skiego, R eda- 
kcya tego pisma, oznacza bliżej w arunk i sp ó ł-  
ubiegania się o nagrodę za napisanie najlepszej 
pow ieści od niego w yznaczoną.

Z a należące do spó łub iegan ia  się p rzy jęte  
będą ty lko pow ieści: po lsze, napisane w  ję ­
zyku Polskim ; po 2gie, osiiowane na miejsco­
w ości krajow  e j ; po 3cie, złożone w R edakcyi 
B ib lio tek i w arszaw skiej najpóźniej do dnia 1. 
M aja n. s. 1847 r . w łączn ie ; po 4te , opatrzone 
godłem  tern samem na ty tu le , co i na osobnym 
opieczętowanym  liście, zaw ierać m ającym im ię, 
nazw isko i zam ieszkanie autora, jak o  też ośw iad­
czenie je g o , czyli w  raz ie  przyznania nagrody  
w aru je  sobie zachow anie bezim ienności.

Do wyznaczonej przez pana A ugusta Ciesz­
kow skiego nagrody zło tych  tysiąc, doda R e d a - ' 
kcya autorow i pow ieści, za najlepszą uznanej, 
za każdy  arkusz druku po z łp . 60, i oprócz tego 
pięćset exem plarzy tejże pow ieści je j kosztem od­
b itych ; w reszcie zostaw i mu praw o rozrządze­
n ia  dziełem  swojem po ukończeniu ogłoszenia 
jego  w  B ibliotece w arszaw sk ie j.

U stanow iona należność pieniężna oddaną 
zostanie autorow i wr gotow iźnie zaraz po przy­
znaniu nagrody i po rozpoczęciu druku nagro­
dzonej pow ieści wr B ibliotece w arszaw sk ie j, do 
czego ferftiin zakreśla  R edakcya n a  d z i e ń  1.

(*) Być może, iż powyższe wezwanie zachęci ko­
go u nas do zajęcia się tą pracą; dla tego uważali­
śmy za naszą powinność umieścić całkowicie tę wia­
domość w Przyjacielu Ludu.

Przyp. Red.
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S ie r p n i a  1 8 4 7  r. Nie będzie m ogła otrzy­
mać nagrody pow ieść, obejmująca mniej niż 
pięć arkuszy druku.

Spółcześnie z rozstrzygnieniem spółubiega- 
nia się, zniszczone zostaną opieczętowane listy, 
należące^ do wszystkich powieści nagrody nie- 
otrzymujących, i powieści te zwrócone będa 
okazicielowi kw itu na złożenie ich od Reda- 
kcyi wydanego. Odbierającemu go oświad­
czono będzie, czy Redakcya, pomimo nieprzy- 
znania pierw szeństw a, życzy sobie zwracaną 
powieść drukować w  piśmie swojem, a to w  tym 
celu, aby autor, jeżeli zechce, o to z nia u łożył 
sie. '

A utor, któryby nie m iał nic przeciw temu, 
aby powieść jego , przed rozstrzygnieniem pier­
wszeństw a, by ła  za zw ykłe h o n o r a r i u m  dru­
kowana w  Bibliotece warszawskiej, jeżeliby to 
zgadzało się z zamiarami Redakcyi, zechce ją  
o tern przy składaniu powieści bezimiennie za­
wiadomić.

Nowy przeciąg czasu do spółubiegania zosta­
nie naznaczony, jeżeli do dnia 1. Maja n. s. 
1847 r o k u , albo jedna tylko pow ieść będzie 
złożona, albo żadnej ze złożonych nagroda nie 
będzie przyznana.

Redakcya Biblioteki warszaiośkiej.

A/ialiC i/i.

m abimrui ja k  zorxeczornej porze

f ff

IrosHmorepo/dżć/ą po/dz/'fe do domu me powiedzcie wmie.

mw

Text do N ru. 136.
1, Nad w odą w  w ieczornej porze

Za gąskami chodziła 
Dziewczyna śliczna ja k  zorze 

Tak swe gąski w abiła :
Pójdźcie, pójdźcie gąski m oje, 
Pójdźcie, pójdźcie do dom u; 
N iech wam powiem troski moje, 
Nie pow iedzcie nikom u.

2, Czy to zniesie moja dusza,
Żebym tem u sprzyjała,

K tóry mię w łaśnie przymusza,
Żebym jego kochała.

Pójdźcie, pójdźcie gąski moje, 
Pójdźcie, pójdźcie do dom u; 
N iech wam pow iem  troski moje, 
Nie powiedzcie nikomu.

3. Jam  się w wolności rodziła,
Choć nie znałam swej m a tk i;

T em u sprzyjam, komum miła,
Nie zwiodą m nie dostatki.

Pójdźcie, pójdźcie gąski moje i t. d.
4. N iechaj kto chce przeczy tem u,

Jam  m u słowo raz dała;
O ddałam  serce m iłem u 

I  będę go kochała.
Pójdźcie, pójdźcie gąski moje i  t. d.

5. I  tak chodząc za gąskami
Rzew nie się rozpłakała,

Mając tw arz zalaną łzami 
Na swe gąski w ołała:

Pójdźcie, pójdźcie gąski moje i t .  d.
( Wacław z  Oleska str. 240.)

U L . L e v  i t  w  Bydgoszczy są do nabycia;
Spraw a zaprow adzenia Bractwa ś. trzeźw ości i w strzem ięźliw ości w  parafii Bydgoskiej, przez ks. T . K. 3 śgr. 
A m u l e t ,  to je s t:  Słowa miłości i napom nien ia , pośw ięcone Ludow i katolickiem u przez ks. S. S. 15g r.po l.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G t i n t h e r a  w  Lesznie. (R edaktor: D r .Szymański.)


